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* / Eksped; cya Orędownika.

Do Czytelników’.
Mimo trudnego położenia, w jakiem 

się znajdujemy pod rządem pruskim, nigdy 
może-duch narodowy nie był pośród wszy
stkich warstw spółeczności naszej tyle ro
zbudzony, ile w chwilach obecnych.

Niebezpieczeństwo, jakie ustawicznie 
zagraża narodowości naszej, jest v’ Jkie; 
siły, któremi je odpieram są 
dostateczne; wszakże pc dzi' 
żerny, że wchodzimy 
pracy około własnego

W wszystkich war 
bardziej poczucie o‘ 
Gdy trzeba stawo'• i 
nawołujemy p-*' 
i zajęcia, i

Na 
od lat dz 
siepozaw. . my . - zyszenia,
aby na rozv »i.ych drogach pracować nad 
szerzeniem oświaty, nad zabezpieczeniem i 
podniesieniem zewsząd zagrożonego bytu 
materyalnego.

Zbiorową tę pracę tak w kierunku po
litycznym, jak kSpółecznym podjęliśmy, rzec 
można, dopiero w chwili, kiedyśmy po krwa
wych a nadaremnych wysileniach wreszcie 
uznać musieli, że dotychczasowa droga nie 
prowadziła do upragnionych celów.

Możeśmy się nie dość rychło na tem 
spostrzegli, możeśmy naukę za drogo oku
pili; bądź co bądź, zwrot ten w naszym ru
chu narodowym, w naszych pojęciach, w na
szych obecnych dążnościach jest niezaprze
czonym dowodem, że jest w nas jeszcze 
wielka siła żywotności.

Zawiedzeni we wszystkich nadziejach, po
rażeni zupełnie, na duchu nie upadliśmy, 
ale zdobyliśmy się na tyle odwagi, na taką 
siłę, że w samćj chwili najboleśniejszego do
świadczenia postanowiliśmy szukać ratunku 
we własnych siłach, rękojmi przyszłości na
szej w pracy żbiorowćj.

Cokolwiek sądzimy o wartości naszych 
prac zbiorowych, wolno nam się zawsze po
cieszać nadzieją, że choć łamiąc się, przecież 
nie ustajemy, że działamy pełni nadziei, 
z wiarą w lepszą przyszłość.

Taka ufność w siły własne, to jedna 
z potęg moralnych, któremi się upadłe spo
łeczeństwa dźwigają!

Nie osłabiajmy tedy tego zaufania do 
. siebie, krzepmy w sobie wiarę, rozgrzewajmy 
serca nadzieją; przy tern wszystkiem jednak 
bądźmy przezorni, oględni, patrzmy z całą 
trzeźwością umysłu na nasze położenie, aby 
ta ufność w siły własne nie obałamuciła nas 

czasem, ale stała się rzeczywistą dźwignią 
naszego ruchu zbiorowego.’

Trudności, z jakiemi walczyć musimy 
w obronie bytu narodowego, są bardzo wiel
kie. Nie spuszczajmy nigdy z oka tego, że 
stanowimy mało co wię1 j nad dwa miliony 
ludności, którą oderws>r d ciała narodo
wego i p * ' »cym naro
dem, V ' “ie swój po
tęgi ”.ć za-
cho? tru-

ielka 
ożostali

j encemy. 
na polu pracy 

pierwociny, prace 
ięcia pozaczynane. My 

i^emy, ale dopiero zaczyna-

.u<*jemy wszyscy potrzebę prac zbio- 
.„wych, śród spółeczności naszej snują się 
rozmaite plany i pomysły, tu i owdzie prze
prowadzone w życie instytucye społeczne; — 
ale to jeszcze nie wystarcza. Konieczną jest 
rzeczą, aby ruch'narodowy tak w.polity
cznym, jak społecznym kierunku ogąrnął 
całą naszą narodowość, abyśmy wszyscy, 
kaźden w miarę sił i stanowiska, pracowali 
nad podstawami bytu, z rozsądkiem, z wy
trwałością, z żarem, z tym ogniem świętym, 
co palić powinien spółeczność, która od 
obcego organizmu oderwać się nie może a 
przecież pragnie istnieć w swój odrębności 
narodowej.

Taki ogólny, zbiorowy ruch jest ko
niecznym warunkiem, jeżeli obrona naszych 
praw politycznych w obec rządu ma być 
skuteczną. Najlepszą rękojmią praw poli
tycznych, t<: ciągle czuwanie nad niemi. 
Każden z nas winien być stróżem praw 
narodowości swojej, powinien uważać za 
święty obowiązek stawać w ich obronie, ile 
razy są zagrożone, bo pojedyńczemi gło
sami, chwilowemi porywami, ich nie ustrze
żemy, ale tylko zbiorowem usiłowaniem, 
wyraźnem a świadomem dopominaniem się 
o nie. Jeżeli my sami nie będziemy się 
poczuwali do obowiązków publicznych, jeżeli 
my sami nie będziemy strzegli praw, jakie 
nam przynależą, toć od rządu przecież nie 
możemy się domagać, ażeby o nas i za nas 
pamiętał.

Taki ogólny, zbiorowy ruch jest ko- 
niecznym warunkiem, ażeby z naszych prac 
społecznych, które podejmujemy, nie wv- ; 
tworzył się frazes deklamacyjny o własnej 
pomocy, ale rzeczywiście samodzielna pod- i 
stawa naszego bytu. Ta rzeczywista samo
dzielność społeczna to cel, to zadanie wszy
stkich naszych prac zbiorowych. 

e' W tem spoczywa cały ciężar usiłowań 
naszy.•.!, w tem ukryta tajemnica naszśj 
przyszło :

Tu jt 'cGny sami na siebie wskazani, 
sami od siebi, -'leżni, — sami przed sobą 
i za siebie odpowiedzialni.

Te prace społeczne tak wielkiego są 
znaczenia, że jeśli na tem polu nie będziemy 
wypełniali obowiązków naszych, wszelkie usi
łowania w kierunku politycznym będą na
daremne. Nasze przedsięwzięcia i instytu
cye społeczne to filary naszej przyszłości, 
to kamienie węgielne naszego gmachu na
rodowego. Jeżeli w ruchu społecznym nie 
zdołamy sobie wyrobić samodzielności, to 
w ruchu politycznym jiie będziemy nawet 
— do głosu dopuszczeni.

Jestto nieszczęsny obłęd, który się 
fatalnie mści na nas, źe nam' tak zwana. 
„polityka11, głowy pozawracała. Do dziś 
dnia jeszcze całą duszą lgniemy do nowin 
choćby o Chinach lub jakim królu na Ma
dagaskarze, byle z dalekiego świdia, i te 
nowiny polityczne mięszamy z pojęciem o 
polityce narodowej. Obchodzi nas każda 
depesza na bibule drukowana, ale dla spraw 
domowych zmysłu nie mamy. I tak, mie
szając pojęcia o naturze rzeczy ważnych, 
łudzimy się, że — naszą sprawę narodową 
obserwujemy „z wysokiego punktu polity
cznego widzenia rzeczy!“ A przecież, gdy- 
byśmy weszli w siebie i na zimno rozpa
trzyli się w na<zem położeniu rzeczy wistem, 
musielibyśmy sobie powiedzieć, że możemy 
być jedynie — niemymi widzami szerokiej 
polityki, — źe nawet jesteśmy nimi, i że 
ten, któremu ta skromna, bo z położenia 
naszego wynikająca rola nie wystarcza, — 
gapi się, — ale nie obserwuje konstellacye 
polityczne. Kto chce mieć koniecznie po- 
chlebniejsze wyobrażenie o sobie, niech się 
zwróci w strony, kędy Nachód, Weissenburg, 
Woerth, Metz, Sedan, Mont Valerien; nie
chaj wskrzesi poległych tam braci swojch, 
a oni mu powiedzą, czern są dla nas., kon
stellacye polityczne!

My mamy naszą politykę, pod rządem 
pruskim, choć nas tylko mało co więcćj nad 
dwa miliony, i to politykę narodową, rze
czywistą a nie urojoną, ale treścią tej po
lityki to nic innego, jedno nasze prace spo
łeczne. Na tem polu rozporządzamy sobą, 
na tem polu rozstrzyga się kwestya: być 
albo nie być! Kto szuka treści polityki na
rodowej po za naszemi pracami spółeczne- 
mi, ten nie ma elementarnych wyobrażeń 
o ustroju narodowym, i nie pozna się na 
drogach, któremi nam postępować należy.

Nasze banki i spółki pożyczkowe — to 
nasze ministertwo finansów; nasze towarzy-



stwa agronomiczne i kółka rólnicze — to 
nasze ministerstwo rolnictwa; nasze towa
rzystwa przemysłowe, szkoły Żabikowskie, 
czytelnie ludowe — to nasze ministerstwo 
oświecenia; nasze towarzystwa dla kształ
cącej się młodzieży płci obojga, ochronki — 
to wydział opieki zbiorowej, którą pod rzą
dem pruskim — tylko niemieckim podda
nym — wolno nazywać: Staatshiłfe. Je
żeli się inaczej będziemy zapatrywali na 

r , treść . naszej polityki narodowej, pozosta
niemy w polityce zawsze — studentami.

Nasza praca narodowa dwiema toczy 
się kolejami: jedną w kierunku interesów 
społecznych, drugą w kierunku interesów 
politycznych, a całemu ruchowi zbiorowemu 
powinna przyświecać ta myśl przewodnia, 
stanowiąca rozum narodowy, abyśmy prze
zornie i z rozwagą pracowali. Kraków nie 
od razu zbudowano; byt narodowy tylko 
wtedy zachowamy, jeżeli będziemy podejmo
wali pracę nietylko z myślą o przyszłości, 

a „ale i z myślą w przyszłość.
Na te dwa promienie naszego ruchu nu- 

blicznego będzie zwrócony Orędownik, 
który dzisiaj po raz pierwszy w świat pu
szczamy. Nie spuszczając z oka bynajmniej 
spraw publicznych w ich ogólnym zakresie, 
będziemy mieli wszakże na względzie klasy 
średnie tak przemysłowe jak rólnicze, dla 
których dotąd w dziennikarstwie naszem nic 
było odpowiedniego organu, w tern głębo- 
kiem przekonaniu, że uczynimy zadość rze- 
wistej potrzebie.

W zeszły czwartek, dnia 16. b. m. odbyła się 
iwieczorem w lokalu Towarzystwa Przemysło
wego w Poznaniu pogadanka, na którą ze
brało sięblisko trzydziestu członków.

Mówiono o połączeniu dwóch w Po
znaniu istniejących Towarzystw Prze
mysłowych, tak zwanych Starych i Młodych 
Przemysłowców.

Pan Dr. Ł e b i ń s k i, zagaiwszy pogadankę, 
wyłuszczyl w kilku słowach, o co rzecz chodzi. 
W Poznaniu istnieje To warzy s t w o P r z e my- 
sło we, złożone prawie wyłącznie z samych maj
strów, a obok niego Towarzystwo Młodych 
Przemysłowców, do którego należą prawie 
tylko czeladnicy. I jedno i drugie Towarzy-

stwo ma jedne i te same cele, bo obudwom 
chodzi o wspólną zabawę j naukę. Mimo to 
jednak połączenia nie było, a to podobno z tego 
powodu, że jak mówią, w Towarzystwie Sta
rych Przemysłowców znajdowali się tacy prze
mysłowcy, którzy nic nie mówili na to, jak 
małe chłopcy i wystrojone pinie i panny przy
chodziły na prelekcye, ale uważaliby za obrazę 
swej godności majstrowskićj, gdyby się ośmie
lił przyjść do Towarzystw przyzwoity czela
dnik, żeby się czegoś na Ta
chęć majstrów do czele. ' 
dynym powodem, że 
rzystwami nie było ża< 
powód bardzo błahy, 
wody, żeby obadwa T 
żeli Towarzystwa Pr 
względzie przedewszy. 
to tu w Poznaniu trud 
conych a chętnych, 
Towarzystwie odbywał 
pouczające wykłady, 
jedno Towarzystwo kw, 
śpi. W Towarzystwie M 
przed rokiem był żywy ru,. 
w Towarzystwie Starych Prze, 
jest odwrotnie. Jak się oba 1 
łączą, wtedy złączonemi siłami 
więcćj zdziałać. __ _______
sób, powiedział p. Dr. Łebiliski, że rt . 
należy jedynie nad tćm, czy połączenie o . 
Towarzystw wyjść może na dobre; — w jaki

• .. . to rzecz późniejsza,
ania głosu. Zabie- 

pewna nie- 
i prawie je- 

ma Towa- 
Jestto 

lne po- 
Je- 

ó na 
■kę, 

»ł-

. .... .... .. Uę
Wyłożywszy rzecz w te.
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wi
rzyL, 
przychi 
się czego.- n. 
bawę? — pr 
żobyśmy tyłki
z kufelków. k. có u
szuka gdzie indzićj. Głw. i. ■_ 
rzystwa jest wzajemna nauKu. 
wszystkim nauka nie potrzebna? Gai u.
tedy do nićj tak majstrowie, jak czeau.mć). . 
Ponieważ wszyscy schodzimy się tu na to, aby 
się wzajemnie pouczać i zastanawiać nad [ 

potrzebami nłtszego przemysłu, nie ma więc 
o czćm wcale radzić, ale jak najprędzej oba 
Towarzystwa połączyć.

Pan Bogdański, ślusarz, przemówił w te 
słowa: Panowie! rzeczy tćj trzeba glębićj się
gnąć, bo połączenie Towarzystw obu jest wiel
kiej wagi. Przypominam sobie jak nas kilku
nastu przed laty, 20, bo w roku 1849, założyło 
Towarzystwo Przemysłowe. Było nas niewielu 
a funduszów nie było prawie żadnych. Odby
waliśmy posiedzenia rozmaicie, przy świeczce 
łojowej i radziliśmy sobie, jakeśmy umieli. Bra
kło nam ludzi światłych, więc o pożądanym roz
woju Towarzystwa nie było możua myśleć. Aż 
zajęli się nami mężowie- tacy, jak śp. Cegielski, 
pp. Krzyżanowski, Szafarkiewicz, sędzia Motty. 
Było to kolo roku 1860. kiedyśmy się urządzili 
w tćj formie, jak dzisiaj.

Kiedyśmy, majstrzy, Towarzystwo na rzetel
nych oparli podstawach, z czeladnikami było 
bardzo źle. Dawniej byli oni w c:
ci z majstrami, uważani n

:lii, ale stósird ' 
nozostawio 

WZ' '

.jcząjnycli maj 
Do^Jamilii majstra .

*ego przystępu, a między 
•ego także nie mieli. Schodzili 

i po gospodach, które były gniazdem
rozpusty i zbydlęcenia. później i między nimi 
zawiązało się Towarzystw^ z ternie celami, co 
nasze. Połączenia ich Towarzystwa z naszem 
należy sobie życzyć nie tylko dla tego, że ła
twiej będzie obmyślić środki wzajemnego 

mi a, ale także i dla tego. że wzajemne 
<m Tc łzystwie będzie wytrie- 

>-a; usposobienie czc
zo chodzić powinno, 

majstrami.
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Rodzina a Spóleczność.
Grono krewnych, wywodzących swój ród od 

jednych i tych samych rodziców, zowicmy ro
dziną. Szczęście i pomyślność rodziny zależą ©d 
jedności i zgody, to też tam tylko dostatek i 
spokój obrały sobie siedzibę, gdzie przywią
zanie rodzinne wszystkie serca łączy, gdzie ka
żdy członek rodziny ściśle obowiązki swe wy
pełnia i nie jest drugim ciężarem. Ludzie różnią 
się między sobą majątkiem, oświatą, rozmaitemi 
skłonnościami, ale związek rodzinny jeden tylko 
dla wszystkich ma wdzięk. W każdym stanie 
może być rodzina w sprawach serca małym 
światem, niezawisłym od drugich, może przed
stawiać w rzeczywistości obraz lubćj jedności, 
gdzie jeden pracuje dla wszystkich, gdzie wszy
scy społem pracują nad powodzeniem każdego, 
gdzie oblicze rodziców na widok kilku weso
łych twarzy wyższą promienieje radością. Gdzie 
atoli miłości nie ma podstawy, gdzie zawiść i 
zazdrość zakłócają zgodę, tam tóż szczęście nie 
uśmiechnie się nigdy, a nieustająca walka mię
dzy swymi zakwaszać będzie życic i wstrzymy
wać pracę. Przywiązanie do tego związkiem 
krwi połączfinego grona, wśród któregośmy się 
urodzili, wychowali i wzrośli, jest źródłem mi
łości bliźniego, miłości ojczyzny, i koło uczuć 
naszych szlachetnych występując z niego, roz
szerza się coraz dalej, aż nareszcie ogarnia 
spółeczeństwo całe.

Rodzina jest tą, iż tak powiemy, szkółką 
spółeczności, z której według tego, jak jest pro
wadzoną, wyrasta charakter całego ludu, w nićj 
to rozwijają się skłonności, obyczaje, zasady, 
jakie później w prywatnem czy w publicznym 
życiu rozmaite wywierają wpływy i wszystkiemi 
czynnościami kierują. Bystry spostrzegacz i 

głębókićj nauki wychowawca, Pestalozzi, wypro
wadzał całe szczęście spółeczne z właściwego ' 
wychowywania dzieci w domu rodzinnym. On 
to wypowiedział tę rozumną myśl: „Wykształ- ‘ 
cenie ludu pragnę powierzyć rękom matek; izba I 
mieszkalna, jest powszechną szkołą realną lu
dzkości. Żaden wykład szkolny nie przejdzie 
tak do serc dzieci, jak to, czego ich rodzice 
nauczą; to, czego rodzice dzieci nauczyć mogą, i 
jest i pozostanie zawsze główną rzeczą w życiu 
ludzkićm, bo jak matka jest pierwszą karmićiel- j 
ką ciała swego dziecięcia, tak tóż powinna być | 
pierwszą jego ducha karmicielką, złe. zaś wv- ; 
pływające ze zbyt wczesnych szkół, oraz z wszy
stkiego tego, co dzieciom po za (Jomem wszcze- 1 
pianćm bywa, uważam za bardzo wielkie." Przy 
innej zaś okoliczności przemawia: „O święte to i 
jest miejsce mieszkanie rodzinne, w którćin się ' 
uczą, rozumieją się wzajemnie, gdzie każdemu ) 
wszystko do serca przypada, gdzie tak jest mi- j 
ło, jak już nigdy w świccie miło nie będzie, ' 
gdzie tak cicho, gdzie się nie jest obcem, gdzie 
syn kraje rzepę i z ojcem rachuje, gdzie przę
dzie córka a przędąc uczy się piosnek, które [ 
matka opok niej śpiewa i gdzie żadna ręka dla | 
nauki nie. odrywa się od pracy. “ Ze zdania j 
tego należy tę naukę wyciągnąć, że przy wy
chowaniu rodzinnćm koniecznym jest umieć po
godzić dobre z nadobnym a pracę z przyje
mnością.

Ład i porządek w rodzinie przechodzi w na
turę dziecka i z niego to wynosi, ono, dorósłszy, 
wzór w dalsze spółeczne życie. Wierzchołki 
porządku społecznego uschnąć a korzenie zmar
nieć muszą, jeżeli w rodzinie nie masz ładu, 
jeżeli obyczaje są zepsute, albowiem one same 
tylko świeżemi sokami korzenie spółeczności 
zasilać i odżywiać mogą.

Spóleczność cała wychodzi z rodzinnego 
koła, w którym złożone są zarody wielkości jćj 

i siły, lub też chorobowości jej i skonu. Jak 
pojedyncze członki nie mogą żyć oddzielnie, 
tylko muszą się łączyć związkami, z których 
powstają kola rodzinne, bo inaczej ród ludzki 
zginąćby musiał, tak samo i rodziny, dla wła
snego zachowania, nie mogą'gię ostać bez sto
sunku z sobą. Ztąd biorą początek spółeczno
ści, które tćm są dla rodzin, ęzóin rodziny dla 
pojedynczych jój członków.

Jak w rodzinie jeden jej członek nie pra
cuje za wszystkich i sam jeden nie wypełnia 
wszystkich obowiązków, ale każdy zatrudniony 
oddzielną robotą, przyczynia aię w pewnej czę
ści do zaspokojenia jej potrzeb oraz utrzymania 
jej bytu, tak i w społeczności nie mogą wszy
scy ludzie jednych i tych sa&ych uskuteczniać 
robót, ale każdy musi wziaść na siebie jakieś 
szczegółowe zatrudnienie, -1 tak: ci uprawiając 
rolę, owi zatrudniając się rzemiosłami, tamci 
handlem, inni znowu nauczaniem ludu, jedni dla 
drugich i wszyscy razem dla siebie, tudzież dla 
dobra ogółu pracują. To rozłączenie pojedyn
czych gałęzi zowie się podzialen|pracy. Podział 
ten ułatwia zaspokojenie rozmaitych potrzeb, 
które nie dadzą się na chybi'- trafi załatwić, ale 
konieczną jest pewna łączność do ułatwienia i 
uporządkowania zamiany. Jednakże ta zamiana 
płodów pracy, pozbywanie jednych a nabywanie 
drugich, czy to w odzieży, czy tóż w żywności lub 
w innych artykułach, nie mo^ą nastąpić bez jakidj- 
bądź umowy, ani tóż pic mogą, być wypadkiem 
ślepego trafu, ale nieodzownie potrzebnym jest, 
ażeby te umowy miały stałe i sprawiedliwe 
przepisy, tudzież ażeby włąsność miała swe za
bezpieczenie. ‘ Ztąd wybada potrzeba prawa. 
Jakkolwiek to prawo ' wszystko najszczegóło
wiej i najjaśniej opisuje/ to nie można wszakże 
spuszczać się na to, że każdy z tych, nad któ
rymi ono opiekuńcze swe rozpościera skrzydła, 
będzie człowiekiem uczciwym^ o tyle rozsądnym,



wyborczych Polacy nie dopełnili swych obowią
zków przy ostatnich -wyborach. Z tego powodu 
w okręgach kluczborsko - ołbśnickim, gliwicko- 
lublinieckim, kandydaci katoliccy przepadly W 
powiatach pszczyńskim i rybnickim przeseedł 
poseł katolik, ks. Muller, ale i tu zwycięztwo 
mogłoby być znaczniejszy gdyby ludność pol
ska licznych wiosek mianowicie w raciborskim 
nie była pogrążona w gnuśności.

Przyczyny zaniedbywania publicznych obo
wiązków maluje Katolik w jaskrawych kolorach:

„Zapytajmy się, cóż tó przyczyną, że kato
liccy obywatele w niektórych parafiach, podług 
powinności sumiennie obierali, w innych gminach 
dali się oszwabić?

Jeżeli kochany czytelniku przewędrujesz pa- 
.fno wiosek od Olesna przez powiaty kluczborski, 
lubliniecki, gliwicki, częścią raciborski i rybni
cki, ze smutkiem doświadczysz, że ludność tychże 
powiatów aż dotąd oddawa sie pijaństwu i bynaj
mniej nie dba o oświatę. Znajdziesz pola łajda
cko obrabiane, chaty brudne, dziatwę w podartych 
łachmanach i wyraz twarzy głupowat.y, czego 
przyczyną obrzydły nałóg pijaństwa. Jeżeli się 
Pan Bóg nie przyczyni, lud ledwie za 20 lat po- 
dźwignie się z dzisiejszego opłakania godnego 
położenia. Cz.yliż od ludu moralnie tak upadłego 
można się spodziewać coś lepszego?”

Od ludu takiego nie można się zapewne 
niczego spodziewać. Zanim można będzie od 
niego żądać, ażeby sumiennie wykonywał obo
wiązki publiczne i bronił swych interesów, trzeba 
wprzódy szerzyć pomiędzy nim prawdziwą oświatę, 
która czyni człowieka pracowitszym i morałniej- 
szym, trzeba rozszerzać pisma ludowe, zakładać 
po parafiach czytelnie, zawięzywać stowarzysze
nia, bo duch narodowy wszędzie jest słaby, 
gdzie nie ma pracy społecznej. Lud pogrążony 
w nędzy, niedbający ani o oświatę, ani o mo
ralność, nie będzie nigdy zdolny bronić swych 
praw politycznych.

Z tego, co pisze Katolik, widać, że na Gór
nym Szląsku potrzeba wielkiej pracy, wielkich 
usiłowań, aby narodowość nasza do szczętu tam 
•nie wyginęła. Jeżeli dzisiaj tak trudno zebrać 
wszystkie głosy polskie na katolika, jakiej to 
pracy potrzeba, ażeby lud polski na Szląsku 
pOuczyc, że w życiu publicznćm powinien mieć 
wzgląd nietylko na religią, ale także i na 
'narodowość swoją. Jeżelić się ma życie 
Śród ludności polskiej na Szląsku obudzić, to 
trzeba albo wprost dobrych Polaków na posłów 

, obierać, albo takich katolików, którzyby się 
względem polskich wyborców zobowiązali bronić 
w obec rządu interesów ich narodowości i do
pominać się o przynależne dla niej prawa. Cóż 
po tern, że p. Aulock lub ks. Muller zostaną 
wybrani, jeżeli ci panowie będą patrzeli obo-

; jętnćm okiem na to, jak po szkołach, w sądo- i 
i wnictwie, w urzędach publicznych język polski j 
jest prześladowany, jeżeli im sprawa narodowo- * 1 
ści naszej będzie obojętną? Ludność polska I 
na Szląsku powinna myśleć o tćm, aby wybić- j 
rając na posłów Niemców-katolików, nie zatra- j 
cała czasem interesów polskiej narodowości. : 
Do tego zaś potrzeba, aby lud był pracowity, ;

I do nićj można zastosować starodawne polskie 
; zdanie: „Gromada to wielki czlowiek.“ Niechaj 
; nikt nie myśli, że jeżeli się jemu dobrze powo- 
' dzi, to już od wszelkich stowarzyszeń może być 
i zwolniony, albowiem on żadnćj pomocy od spó

łeczności nic potrzebuje. W takim razie wła
śnie ten, który majątkowo dobrze jest posta
wiony, powinien się łączyć z tymi, którzy są 
zagrożeni w bycie, i służyć im radą, nauką, przy
kładem, zgoła, czćm może, ażeby im do wzmo
cnienia się moralnego i niateryalnego dopoinódz, 
ażeby i oni do tego samego, co i on dobrobytu 
stopniowo dojść mogli. Jeżeli bowiem ziomko
wie jego, sąsiedzi, potracą swe mienie i na ich 
miejscu osiedlą się przybysze, to i temu swo
jakowi dobrze mającemu się, trudno będzie.sa
memu między obcymi się utrzymać, a chociaż 
on się ostoi, to dzieci jego, jak owo drzewo, 
co usycha, gd_v mu silniejsze korzenie odbierają 
w ziemi soki, tak i one wśród obećj spółcczno- 

i ści słabnąć będą, aż w końcu nie mogąc ojco-
I wizny utrzymać, w obce sprzedadzą ją ręca. 1 
' tak skrzętna praca całego życia, pojedynczego 

człowieka społeczeństwa, wszelkie jego zabiegi 
i nie na długo przedłużą jemu i jego rodowi 

istnienie, jeżeli ten nie chce dźwigar razem 
' z innymi ciężaru budowy społecznćj, która gdy 

dla braku rąk chętnych do wspierania jćj ru- 
' nie, to i jego, czy też jego następców razem 
i z innymi przygniecie. A zatem nie wystarcza 
1 być dobrym i starannym o byt rodziny ojcem, 
j ale należy być zarazem gorliwym o dobro ogółu 
i obywatelem i odwrotnie: albowiem kto praciye 
' dla rodziny, ten pracuje dla spółeczności, a kto 
: pracuje dla społecznością ten pracuje dla rodzi- 
i ny. Ztąd tćż dźwiganie wszelkich ciężarów i 
i ponoszenie trudów, jakie od obu tych prac są 
, nieodłączne, jest świętym obowiązkiem każdego 
• ojca rodziny i obywatela kraju. *

1 dbał o oświatę i moralność, gdzie bowiem tych j 
I warunków nie ma, tam też nie może być rze- I 
I telnćj obrony sprawy narodowej.

-------------------:----------- ------------------------------------------

Z Kościana, 18. marca.
Jak znaczną liczebnie, a ważną moralnie 

warstwą społeczeństwa naszego jest stan mie
szczański, tak też ważnemi są starania i prace 

; organiczne około podniesienia bytu materyal- 
, nego i moralnego pomiędzy mieszczanami na- 
; szymi. Spółki pożyczkowe i tym podobne sto

warzyszenia ekonomiczno - spółeczne, mające na 
! celu wydźwignienie mieszczan z nędzy do pie- 
i niędzy, chociaż jako początkowe na słabych 
| jeszcze chwieją się nogach, mogą przecież pod 
I kierownictwem gorliwych i rzeczy świadomych 
‘ osób, nabrać sił żywotnych, celowi swemu od

powiednich. Broniąc jednakowoż podstaw ma- 
i teryalnego bytu, należy mieć się na baczności, 
I by nie popaść w jednostronność i nie zaporni- 
! nać o tćj prawdzie, że nie samym tylko chle- 
' bem człowiek żyjc.

Mieszczanin polski powinien także baczne 
I mieć oko na przynależne mu prawa obywatel- 
i skie, polityczne. Ma on ich bronić i o nie się 
I dopominać, a niewolno mu być obojętnym, gdy 
’ mu innoplemienni ich zaprzeczają, lub mu je 
, z ręki wydrzeć usiłują: a tem bardzićj nie po- 
I winien ich dobrowolnie i niebacznie z rąk wy- 
i puszczać.

Narzekamy, iż po miastach przeważnie 
Niemcy są burmistrzami, kamelarzami, członka- 

! mi magistratu i reprezentacji miejskićj itp. pla- 
j tnymi, lub niepłatnymi urzędnikami. Uskarżamy 
i się, jż nam obcy nie pozwalają własnym rozpo

rządzać groszem i około własnego radzić dobra, 
ale sobie nad nami, jakoby nad małoletnimi, ■ 
przywłaszczają władzę opiekuńczą. Nie pomnimy I 
przecież na to, że nam trzeba zajrzeć do ko- I 
mórki serca i sumienia naszego i wyznać ze • 
skruchą: Nasza w tćm wina, że zasypiamy gru- | 
szek w popiele, że się tylko nazywamy obywa- ; 
telami, ale nimi w rzeczywistości nie jesteśmy, i 
bo nie wypełniamy naszych obowiązków obywa- ! 
tulskich. Prawda, że nie każdego urzędnika, 1 
mianowicie burmistrza, rząd potwierdza, jeżeli i 

I wybór padł na Polaka. Lecz oprócz tego są < 
i jeszcze inne urzędy miejskie, na które powinni ; 

■ mieszczanie polscy jednozgodnie swoich obie- '

rać, gdyż im tego żadne prawo nie za
kazuje. Czyż do pensyi, jakie z ciężkiego na
szego zarobku pobierają płatni urzędnicy miej
scy, nie powinien w oczacli naszych Polak mieć 
przed .obcym pierwszeństwa, kiedy w obec rządu 
ma równe uprawnienie?

Na nic się nie przyda pokątne szemranie 
i krzyczenie na przemoc ze strony obcych. We 
wielu bowiem razach nic uskarżać się na ob
cych, ale sami siebie i własną opieszałość kar
cić powinni mieszczanie polscy. Niejeden oby
watel krzyczy tam. gdzieby mu raczej milczeć 
przystało; gdzie zaś ma mądre i ważne słowo 
powiedzieć, tam albo ust otworzyć i trzech zli
czyć nie umie, albo też świeci nieobecnością. 
W dniu ważnego posiedzenia lub wyborów, za
niedbują Polacy nieraz najświętszych obowią
zków obywatelskich, gdyż jeden do boru po 
drzewo, drugi na jarmark pojechał 4 inny zapo
mniał, innemu się przyjść nie chcialo, inny 
z nienawiści, inny wreszcie przez złość i zemstę 
nie tylko sam w domu pozostał, ale jeszcze 
wielu innych do podobnego kroku podburzył. 
Nic więc dziwnego, że uchwały i wybory na 
niekorzyść Polaków wypadają i Niemcy chwalą 
się swojćm KEinfluss.“ Jaka praca, takie tćż jćj 
owoce. Czyż bowiem rady miejskie przeważnie, 
lub nawet wyłącznie ze samych tylko, narodo
wości naszćj przeciwnych członków się składa
jące, dobrowolnie wciskać będą w ręce obywa
telowi polskiemu te prawa i przywileje, których 
on ocenić, o które się dopomnieć nie umie? 
A przecież w niejcdnćm mieście mogliby prze
ważnie, lub nawet wyłącznie sami Polacj' nad 
sobą i dobrćm miasta radzić, gdyby mieli 
więcej poczucia i gorliwości obywa
telskiej.

Na członków dozoru szkolnego czyż za
wsze i wszędzie obierają mieszczanie ludzi 
światłych, mających pojęcie o ważności szkoły, 
chcących i umiejących, nad jćj dobrem radzić? 
Otóż najczęściej zależy im na tćm, aby człon
kowie dozoru szkólnego występowali przeciw 
podwyższeniu pensyi nauczycielskich. Reszta 
zaś spraw szkolnych jest dla nich obojętną. 
A przecież w szkole kształcą się własne ich 
dzieci na przyszłych obywateli, z którego to 
względu powinni rodzice starać i dopominać 
się o to, abj’ urządzenie szkoły nie było na 
niekorzyść naszej religii i narodowości. Czu
wajmy^ więc, po miastach, nad prawami nam 
przynależnemi, bo za każdą z oka spuszczoną 
sposobność do ich osiągnienia, a tćm bardzićj 
za niebaczne i lekkomyślne ich utracenie, ciężka 
nas przed Bogiem i przed narodem czeka od
powiedzialność.

Ale spostrzegam, żem się zanadto rozpisał 
i trzeba mi na tćm kończyć, choćbym bez końca

iżby pojął, że dla własnego pożytku winien sto
sować się dojegp przepisów: trzeba przeto nie
jednego do tego zniewolić a ztąd wynika ko
nieczność ustanowienia władzy wykonawczej, 
czyli rządu. Znając skłonną do błędów i uło
mności naturę ludzką, nie można liczyć na to, 
że te prawa będą w calćj rozciągłości prze
strzegane, zachowywane i wykonywane, i że nie 
można spodziewać się. aby nie dopuszczano się 
przestępstwa tychże praw, lub aby nie zacho
dziły w zastosowaniu iefy spory i aby w tych 
sporach sprany i rozmaite okoliczności tak 
miały być jasne, że bez rozumnego a sprawie
dliwego wyśledzenia ich przyczyn załatwione by 
być mogły. Dla rozstrzygnięcia przeto tych 
sporów i pogodzenia zwaśnionych stron, konie
czne są sądy. Otóż są trzy władze: pierwsza 
stanowi prawa, druga czuwa nad ich wykona
niem, trzecia sądzi, naznacza za przestępstwa 
kary, waży na szali sprawiedliwości sprawy i 
rozstrzyga spory. Gdzie te trzy władze zadosyć 
uczynią swemu zadaniu, tam społeczność ma za
pewnione rozwinięcie sił i porządek.

Nie dosyć atoli na tćm; jeżeli spółeczność 
ma mieć wolny, hic tamowany niczćm rozwój, 
to sama głównie nad sobą i dla siebie praco
wać powinna, jakkolwiek bowiem te władze 
dają jćj to, co do rozporządzania jćj materyal- 
nemi zasobami jest potrzebnym, same przez się 
one wszelako bezpośrednio zasobów tych nie 
zwiększają. Głównym środkiem tych zasobów 
jest łączność i życie towarzyskie we wszystkich 
kierunkach, w celu podniesienia dobrobytu, oświa
ty i moralności tych głównych warunków spó- 
łecznego szczęścia.

Spółeczności pod względem bytu polityczne- I 
go są: — niepodległe i ujarzmione. Pierwsze ! 
mają same w sobić wszelkie do rozwijania się ■ 
Warunki, albowiem trzy wyżćj wymienione wła
dze, wychodzące z łona, starają się nawza- i

jem o dobro tego ciała, którego przyrodzonemi i 
są częściami. Całkiem przeciwnie ma się rzecz I 
że społecznościami ujarzmionemi; położenie ich > 
bywa skrępowane i bez żadnćj wyższćj opieki, | 
a istnienie ich do czasu tylko, cierpiane, skaza- j 
ne na zagładę. Trzy opiekuńcze władze, o 
których mówiliśmy, bywają im z góry nadane 
przez naród, który nad niemi zapanował, wła
dze te, obce, troszczą się o zabraną spółeczność 
tyle tylko, o ile ona jest potrzebna jako ludność 
kraju dla przysporzenia dochodów państwu, nie 
dają jćj atoli żadnego zasiłku, zachowując wszel
kie dobrodziejstwa dla spółeczności wlasnćj, 
którą wszelkiemi środkami osiedlić, zapewnie 
jćj byt i romnożyć usiłują. Przystęp do urzę
dów bywa dla spółeczności ujarzmionej utru
dniony, zapomogi materyalnćj dla podniesienia 
rólnictwa, przemysłu lub handlu, nie dostaje 
żadnej, a narodowość jćj czy to w pobieraniu 
nauki w szkole, czy tćż w publicznćm postępo
waniu napotyka trudności i bywa stopniowo co- , 
raz więcćj uciskaną.

W takim stanie spółeczność jest skazaną ' 
na ciągłą a cichą walkę pracy z pracą społe
czności obećj, która wszelkie wytęża siły, aby i 
lud swojski z jego własnych odwiecznych wyru
gować siedzib. Tu każdy członek spółeczności ■ 
swojskićj, powinien jak najgorliwićj wypełniać 
obowiązki swe prywatne i publiczne, aby sta- ‘ 
wiać opór i pokonywać na każdym kroku spó- I 
łeczność obcą, albowiem każdy stracony war- j 
sztat, każdy stracony dom, każdy stracony ka- j 
wałek ziemi, jak w obce dostanie się ręce, to i 
jtfż w swojskie nigdy nie wróci. Wśród takićj I 
cichćj walki narodowości z narodowością, wy- : 
trwałości z wytrwałością, pracy z pracą, oszczę- i 
dności z oszczędnością, powinna społeczność [ 
swojska, zostawiona samćj sobie, nie mogąca na , 
niczyją liczyć pomoc, tćm ściślćj w celach na- i 
rodowych i spółecznych z sobą się łączyć, aby |



mógł pisać o tćm, jak sami zaniedbujemy po ■ 
miastach praw, których nam nikt nie odmawia. 
Nadarzy się zapewne sposobność do tego, za
chowam się więc na późnićj.

Toruń, 18 marca.
Chociaż wybory dawno już minęły, jeszcze 

tu ciągle mówimy sobie o nich z prawdziwym 
zadowoleniem, bo to po raz pierwszy wybra
liśmy posła polskiego w powiatach toruńskim 
i chełmińskim. Niemcy też tego znieść nie mogą 
i będą się starali zapewne o to, aby wybory 
unieważnić. Za powód podają, iż dla wylewu 
Wisły i powstałych ztąd roztopów wyborcy 
z wielu osad niemieckich, tak zwanych olędrów, 
nie mogli oddać swych głosów. Nie może im 
się pomieścić w głowie, aby ludność polska w obu 
powiatach tak toruńskim jak chełmińskim miała 
być od niemieckiej liczniejszą, owszem są prze
konani, że ma się odwrotnie. Wedle statystycz
nego dziełka pana asesora Jacobsona z Kwi
dzyna, ma być w powiecie toruńskim Niemców 
30,224, a Polaków 27,606, w chełmińskim zaś 
Niemców 24,876, a Polaków 23,471. Ale na tój 
statystyce nie można wcale polegać, tćm bar
dziej, że p. Jacobson z wyraźną niechęcią pisze 
o Polakach. Przy spisywaniu ludności wmawiają 
w niejednego, że jest Niemcem. Ja sam chociaż 
czuję się być Polakiem i w domu tylko po polsku 
mówię, musialem długo protestować przeciw temu, 
żeby mię jako Niemca nie zapisano. Jeżeli się 
zaś zważy na to, że wielu ludziom jest obojętną 
rzeczą, czy ich kto uważa za takiego lub ta
kiego, to nic dziwnego, że przy spisywaniu lud
ności większa liczba przypadnie na stronę Niem
ców. Mnie się wszakże zdaje, że w obu powia
tach: toruńskim i chełmińskim, jeśli ludności 
niemieckiej liczebnie nie przewyższamy, to rów
namy się z nią. Jest tylko jedna u nas niedo
godność, że wielu ludzi nie dość oświeconych 
lekceważy sobie sprawę narodową i nie stawia 
się wcale na wybory, albo też glosy oddaje na 
niemieckiego kandydata. Na to nie ma innego 
lekarstwa, jak oświecać lud gruntownie o pu
blicznych obowiązkach, szerzyć oświatę, a mia
nowicie zwoływać publiczne zebrania, gdzieby 
ludzie wykształceni, pojmujący rzeczy, wykładali 
drugim, co to są wybory i dla czego trzeba 
o nich pamiętać Tak się właśnie stało u nas 
w Toruniu. Krótko przed wyborami zwołaliśmy 
zebranie, na którćin p. dr. Rakowicz i p. Doni- 
mirski z Łysomic zachęcali zgromadzonych go
rąco do jak najliczniejszego udziału w wy
borach.

Niemcy będą zapewne szukali haczyka, ażeby 
wybory unieważnić. Gdyby miało przyjść do 
tego, weźmiemy się wszyscy gorąco do dzieła, 
ażebyśmy nie byli pobici, i mam nadzieję, że tu 
przynajmniej w Toruniu każden Polak stanie po 
raz drugi do wyborów. Jeżeli nas Niemcy ka
tolicy nas poprą, to niemożna wcale powątpiewać 
o korzystnym wypadku dla nas. Ale na nich nic 
możemy wcale liczyć. Chociaż jednej są z nami 
religii, nigdy nas nie popierają tam, gdzie cho
dzi o naszą sprawę narodową. Najlepszym tego 
dowodem, żeśmy dotąd ani razu nie obrali Po
laka, a powinniśmy zawsze go obierać, bo kato
lików w obu powiatach jest znacznie więcój 
aniżeli ewanielików. My im się też wcale nie 
narzucamy, szanujemy wolę i przekonanie każ
dego. Siła nasza polega na nas samych, mamy 
też ufność w siebie i chcemy o własnych silach 
pracować nad sobą i bronić siebie i w dobrćj 
nadziei wołamy: Niech żyje ks. Marański, nasz 
poseł do reichstagu! 

Nowiny polityczne.
Do Berlina zjeżdżają się teraz książęta 

z całych Niemiec, aby użyć wspólnych zabaw 
po wspólnych trudach, które ponosili, by upo

korzyć Francyą. Na urodzinach cesarskich, któ
re się zbliżąją, wezmą także wszyscy książęta, 
niemieccy udział, z wyjątkiem królów bawar- 

; skiego i wyrtemberskiego, którzy pozostaną 
i w domu.

Reichstag niemiecki zagajony będzie już 
w bieżący wtorek na bialćj sali królewskiego 
zamku z większą jeszcze okazałością, aniżeli 

I swego czasu ' parlament północno niemiecki. 
' Bezpośrednio po otworzeniu reichstagu przez 
| cesarza, nastąpi ukonstytuowanie się takowego 
i na sali posiedzeń izby deputowanych. Godność 

marszałka piastować będzie najstarszy wiekiem, 
poseł Frankenberg-Ludwigsdorff. Znaczna część 
posłów wybranych do reichstagu już się zjechała 
do Berlina.

Wedle Fronkf. Zeitung koronacya cesarska 
nie przyjdzie do skutku na własne życzenie ce
sarza, którego do tego nakłaniają podobno wa
żne powody polityczne.

Po wszystkich pismach niemieckich rozpi
sują się szeroko o dotacyach, jakie ma otrzy
mać sześciu jenerałów, którzy się w tej 18wa- 
wćj wojnie szczególnie odznaczyli. Spodziewać 
się należy, że jeżeli Niemcy przeznaczą dota- 
cye, to zapewne znaczniejsze, jak po wojnie 
austryackićj. Dostali, czy raczćj mają dostać 
5 miliardów, będzie więc z czego nagrodzić so
wicie tych, którzy na nie pracowali. Do tych 
szczęśliwych mają się liczyć jenerałowie: Man
teuffel, Blumenthal, Goeben, Werder, Hartman 
i v. d. Tanu. Są to jednakowoż tylko domysły, 
bo nic pewnego dotąd w tym względzie nie 
postanowiono.

Wedle Strass. Ztg zabraną Lotaryngią po
dzielono na ośm powiatów.

Dziennik francuzki: Bień Public pisze, że 
były cesarz Napoleon posiada sam we Włoszech 
majątek wartujący więcój aniżeli 100 milionów, 
eks-cesarzowa jest posiedzicielką dóbr w Hi
szpanii, oboje zaś posiadają w Anglii, w Ame
ryce, nawet w Rosyi znaczne kapitały, tak że 
ich majątek można dobrze na 800 milionów 
szacować.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 21 marca. Wczoraj odbył się 

w Towarzystwie Przemysłowym odczyt publiczny 
p. St. Laskowskiego przy licznie zgromadzonych 
słuchaczach.

Z powodu wybuchłej zarazy bydła w 
Królestwie Polskiem, zamknięto z pruskiej stro
ny granicę.

— Z Raciborza otrzymujemy następujący 
list, który podaj emy bez wszelkich zmian.

Racibórz dnia 14 marca. 
Szanowny Redaktorze!

„Z wielką uciechą czytałem w „Dzienniku Po
znańskim* o wychodzić mającem czasopiśmie od 
pierwszego kwietnia pod nazwą: „Orędownik.11 
Cieszę sie, iże to czasopismo nie będzie bardzo 
drogie, gdyż jest przeznaczone dla klas średnich. 
Ale wprzód nim Go sobie dam zapisać, proszę 
szanownego Pana o nadesłanie mi jednego nu
meru na próbę; chcąc się o wartości takowego 
przekonać. Bo wszak tćż sam u nas wychodzą 
czasopisma, ale tylko raz na tydzień, a nie mam 
tćż ani upodobania w takowych. „Dziennik Po
znański* czytuję, ale na mnie czeladnika to jest 
za drogo. Dziwuję się tćż, czytając w „Dzien
niku* Kronikę Poznańską niby proroctwo prze- 
powiedzaue „Orędownikowi gdyż jeszcze nie 
wyszedł na świat, a już Mu upadek przepowia
dają. (My się temu nie dziwimy. Przypisek Re- 
dakcyi). Co zaś domnie sądzę, iże więcćj musi 
mieć abonentów, niżeli inne czasopisma, gdyż n* 
tak niską cenę prędzćj będzie stać każdego, otrzy-

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Koman Szymański.

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowic. — Czcionkami A. Scbmaedickiego w Poznaniu.

| mując Go trzy razy do tygodnia. Dla tego życzę 
i z serca „Orędownikóipi* jak najwięcćj abonentów, 
i życzę, żeby u nas na Górnym Szlązku w każdym 
I domu się znajdował, gdyż my tu Polacy od da- 
| wnybh lat bardzo są od wszystkićj oświaty w oj

czystym języku opuszczeni, a natomiast cisną nam 
I gwałtem germanizm, czego my strawić nie możemy, 

pozostawając jeszcz^ ciemniejszymi. Ależ dzięki 
Bogn, iże teraz jakoś się u nas zaczyna mnożyć 
Literatura w Polskim języku i ‘ czasopisma, które 
lud chętnie wita, jak, sucha ziemia pożądanego 
deszczu, bez któregochmy długo wieki byli w na
szym zakątku opuszczeni. A teraz na on numer 
posyłam w liście 2 marki, i proszę o nadesłanie 
mi takowego. Przyjmij szanowny Pan wyraz mo
jego głębokiego szacunku, do którego zadaję uni
żone pozdrowienie Najniższy sługa

Franciszek Olszówka
• Czeladnik Młynarski 

in der Schlesingerschen Dampfmuhle. Ratibor O. S.B

Korespondencja Redakcji.
Panu J. Strzyżewskiemu w Reprez entacyi 

Wzajemnych Ubezpieczeń we Lwowie. Serdecznie 
dziękujemy za nadesłane życzenie. Słnsznie zwracasz 
nam Pan uwagę na upływ narodowych kapitałów z po
wodu niedostatku instytucyi, któreby same mogły zu
żytkować kapitały, jakie posiadamy, na niezbędną potrze
bę szerzenia między średniemi klasami rzetelnych wyo
brażeń o stosunkach spółeczno-ekonomicznych. Wszel
ką pomoc w tej mierze, jaką nam Pan łaskawie przyo
biecujesz, przyjmieniy z wdzięcznością, i sami w tym 
Kierunku będziem usilnie pracowali, bo to jest właśnie 
zadaniem Orędownika.

Wiadomości handlowe.
Poznań, 15 marca. (Ceny targowe) 

najwyż-

Pszenica piękna

poślednia 
o.rdynarna 
Żyto piękne 
poślednie 
ordynarne 
Jęczmień duży

Owies 
Groch wrący

,, na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep „ 
Rzepik letni 
Rz -p „ 
Tatarka ,, 
Kartofle 
Wyka 
Łubin żółty

„ niebieski 
Koniczyna czet 

za centnar 100 fnt. tal. 
biała „ — » tal.

Poznań, 15 marca. Mąka pszenna No. 0 i 1 5’/, 
do ’/, tal., mąka rżana No. 0 i 1 S*/6 —4 tal. płac, za 
centnar bez akcyzy.

Toruń, 16 uiarea. Pszenica 123—128 fnt. pstra 
64—74 tal. dto 129—131 fnt. 75-76 tal, jasua 123—128 
fnt. 70-76 tal, dto 129—131 fut. 77-78 tai. (/.a 2125 
fnt.) Żyto 115-118 ft. 45-46 tal. 119 do 122;ft. 46-461/, 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 36 do 43 tal. (za 1800 fnt.) 
Owies 22 — 25 tal. (za 1250 fnt.) Groch na paszę 42—45 
tal., wrący 18—58 tal., za 2250 fnt.

(B. Z.) ilydKOM-z.cz. 15 marca. (Pszenica 120 do 
125 f.ot. 64-70 tal., 127-130 fut. 71-76 tal.

Zyto, 120-124 fut. 48—48 tal. za 2000 ft. w. c. 
Jęczmień 38—42 tal. za 1875 fnt.
Groch 46 — 52 tal. za 2250 fnt. w. c.
Okowity bez pokupu. *

Sobótka
Tygodnik belletryst c/.uy illustrowany. 
Co tydzień 1’/, arkusza. Prenumerata 
kwartalna po wszystkich księgarniach i 
urzędach pocztowych tylko 15 sgr.

Wydane w r. b. numera są jeszcze 
w zapasie. M. ŁeitReber i Sp. 

księgarnia.

T. Luziiiskl
ulica Wilhelmowska Nr. 13 obok Bazaru 

poleca swój zawsze w doborowe i świeże j 
towary zaopatrzony
8kła<l korzeni, łakoci 

i owoców południowych, 
oraz znaczny zapas win węgierskich, szam
pańskich, czerwonych, francuzkich. hisz- i 
pańskich i reńskich.

Zaraz obok składu korzeni urządzi- j 
leni wyłączny skład cygar i zawsze w od- | 
leżalych i doborowych gatunkach po 15, l 
20, 25, 30, 40, 50, 60, 70 i 80 talarów za | 
tysiąc polecam.

Skład
i wypożyczalnia nut
M. Łeitgebra i Sp.

w Poznaniu, Plac Wilhlemowski Hotel du 
Nord są zaopatrzone we wszelkie naj
nowsze utwory tak polskich, jak niemie
ckich i francuskich kompozytorów.

Abonament można każdego dnia 
pod naikorzystniejszemi warunkami roz-

| < częć. Katalog gratis.

Fabryka Tabaki
L- Kaniewskiego

dawniej Gintrowicz
Ulica Wodna Nr. 2. poleca w rozmaitych 
gatunkach t,d lat 25. renomowaną tabakę J 
do zażywania, mianowicie: czysty amster
damski NessingMd 1 do 25 tal. inne ta- ■ 
nie tabaki funt od 15 sgr. do 5 tal. Cy- ’ 
gary, papierosy i inne tytunie do palenia.


